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MÓJ ŚWIATEK
Dwutygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci.

Pod redakcją Czarnego W ujaszka.

MAiMA - D ROZD KARMI SWE POCIECHY.

W M
Na śmiecie mumia. Wkoło drogi 
zakwitły stare, wielkie głogi, 
nabrzmiały pąki róż.
Na śmiecie wiosna... Maj na śmiecie 
budzi wciąż ciclw śpiące kmiecie 
i mómi: — W stańcie już !

Hej, idźcież służyć Nieba Pani, 
nieście jej monie słodkie m dani 
i srebrnej rosy łzy..
Pochylcie kornie główki małe, 
żółte, łiljome albo białe, 
jaskry, konmałje, bzy!

A J  U.
W ogrodzie pachną bzy łil jome 
i księżyc jasna, srebrną głowę 
wysuwa z ciemnych chmur.
,A tam pod krzyżem m końcu wioski 
ku czci Najświętszej Matki Boskie j 
wioskowy śpienm chór.

Na śmiecie wiosna, ma j na śmiecie, 
kwitnie i pachnie barwne kmiecie 
i mruczy żabi chór, , 
do modłom ludzkich m noc majową, 
pachnącą, jasną, księżycową, 
/wdając głośny mtór.

M. A. K.
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Co piszą nasi Czytelnicy.

Lotnik.
Purizezomo śmiiigę sa m o lo t u . S u c h y  

.g rzm o t silnii(kii prizierw ał c is z ę ,  zalega.- 
ją c ą  loltafoko, d r g n ę ły  s t o ło w e  ta śm y , roz  
p ię t ę  m ię d z y  p ła ta m i s k r z y d e ł ,  z b u d z i­
ły  s i ę  st-eiry. Sinmlkita syfllw ełka sa m o lo tu  
o ż y ła  m agle p od  tch n ien iem  w ia tru , id ą ­
c e g o  od śm igła., k tó re  r y k n ę ło  tw a rd y m  
ło m o te m  r ó w n y c h  w y b u c h ó w . M a 'zy.ua  
nabierając- s z y b k o ś c i urnowi s ię  w  górę , 
rzu ca  gjwał.towtn ie j  i lec i p od  n ieb ioj w  
ró w n e j lim.ji. W ted iy  ra d o ść  ro zp ier a  
ip ie.isi lo tn ik a , z a c z y n a ją  s:ię  b o w iem  j e ­
g o  b ło g ie  em o c je , n a d z ie m s k ie  m a rzen ia  
i w ir y  m y ś li.  p r z e r y w a n ie  nie.kje.tl\  M e­
ta l ic z n y m  b e łk o te m  s i ln ik a , który,, j a k ­
b y  n ie  ch cąc uiśjpiić c z u jn o ś c i lo tn ik a , bu- 
clizSi g o  .glicśniejlszylm  'tlli.ariko.tem awytah  
stailoiw yleih C złonkowi, w y d o b y w a j  ąćynn  
s ię  je g o  p o tę ż n e j ,  nruskuł armie d rżą ce j  
g a r d z ie l i .  U pojbrny lo tn ik  w y k o n  u.j© 
ciasine pęitille lóoip ialgów * i b e c z e k * * , s z y b ­
k ie  ja.k m y śl p r z e w r o ty  z ł in j i  lotu  na 
p le c y  1 z  p ło d ó w  w  wiraiżi, tr a w ersy * * *  i 
Igiliis.aidy****. M a sz y n a  rzu ca n a  z n ie s ły ­
c h a n ą  szy b k o śc -ią  z  j e d n e j  f ig u r y  w cłru- 
gą , .przewaliła s ię  z le w e j  b u rty * * * * *  ma 
iplraiwią, w ir u je , Ikrefśibi w śr ó d  n ie b ie sk ie j  
k o p u ły  n ie b a  sz a le ń c z e  z y g z a k i b r a w u ­
ry-

J a k ie ś  n.ietopiSaine U czucia  .b łogośc i o- 
wJiadlnęły i p o g r ą ż y ły  z u p e łn ie  lo tn ik a .  
P rzestw orza*, to  ż y w io ł  je g o . ż y w io ł nad  
k tó r y  nfic z ie m s k ie g o  n ie  m ó g ł cm w ię ­
c e j  u k o ch a ć . T o  p r a w d z iw a  ro zk o sz  lo- 
•tmiika, k o c h a ją c e g o  całeim  se r c e m , ca łą  
d u szą , s w e g o  s ta lo w e g o , w ie r n e g o  .pta­
k a .

N.iic t e ż  d z iw n e g o , g d y  w estebm icm ie  
żaiki w ydan.lo s ię  z p ie r s i  lo tn ik a , otpu-

Obecnie od czw artku 10 ma­
ja do 17 m aja trwa w  całej 

’Polsce Tydzień fagi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazo­
w ej L. O. V. I \  Dlatego uw aż­
nie przeczytajcie to, co napi­
sał o lotniku Je rzyk  Ogonek.

szczającego siię na ziemię wspaniałym, 
os t r y m 1 r a wersom.

Jerzy Ogonek. 
OBJAŚNIENIA.

Leo.piing* — figura akrobacji, polega­
jąca ,n i wykonaniu pełnego obrotu sa­
molotu. dokoła osi poprzecznej.

Becizka,** — fig. akr., polegająca nu 
wyikoiia-u.ru pełnego obrotu samolotu, do 
koła jego osi podłużnej w  płaszczyźnie 
pozioimiej lotu;.

Trawers*** — lot po li.nji skośnej.
iGUisiaidla**** — uniyiśllnic. w ykon urny 

śllłzlg, czyli obl-iuinięicie się. samolotu wibbk 
lub 'w tył.

IBmrtai***** — Ibollc kadłuba.

Przygoda.
Oziem był pogiodiny. Ob ml iii minie 

pierwszy promyk wschodzącego słońca, 
widzi orający się .przez szpary, dkiupio- 
iii.yeJr kolo siebie sosem. Leżałem ma. ko­
cu i rozciągli)iętySin na ziemi. Brat Jufok 
i kolega Ryisicdk. leżeli t u ż  przy minie. 
Śpiąc jeszcze sinrtiean ie. • poatwnow i łom ich 
zbudzić. Wyciągnąłem szybko spod pal­
ta rękę i przewracając jednego i dru­
gi ego zawołałem:

*— Chłopcy wstawajcie, już słońce 
wzetezło, a wy jeszcze smacznie śjpliicie!

Obyidiwaj odrazu skoczyli na nogi. Po 
umyciu się w zimnej wodzie., trzeba by­
ło. pomyśleć o śniadaniu.. Zabraliśmy się 
szczerze cło iplracy, ja nosiłem gałęzie na 
podpałkę. Ikioiłeigia Rysiek mył garnki z 
•wczorajszej kolacji, a brat gotował her­
batę. P skończonej pracy zasiedliśmy cło 
śniadania. Gdyśmy wszyscy się j.u.ż po­
silili, Wzięliśmy piłkę i pobiegliśmy żlwa- 
wyim krokiem ma polanę grać, graliśmy
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we wszylsitiki-e gry, jakie tylko zalaliśmy. 
Po. .godzinie zinużeiui,, imimsieiliśmy odpo­
cząć. SiediziielPiśmy na zielion-ej trawie, ob­
myślając- co rdbie dalej.

(Po naimyśłe,, ppstanioiwlłiiśmy' wynająć 
Iddkę w  przystani, niedaleko -naszego 
■osiedla. Z radością zbieraliśmy wszyst­
kie mama-tki, ażeby je  .gdzieś ukryć. -Koci, 
garnki i odzież sich-oiwalliśmy w krza­
kach olszyny nad rzeką i pobiegliśmy 
ipio puszystym piasku do- leżąęcej opo­
dal przystani. Po przykryciu na in-iejjće. 
p-oprosilliśmy o najlepszy kajak, a po- 
adieiważ, luajląpsizego- w tej 'chwili nie -by­
ło, tnzdbia więc -było- wziąć najgorszy. 
Po pieirwbzej przejażdżce, zauważyłem 
w dali na wodzie jakiś czarny przed­
miot. -Była to czarna dhlża szmata, n- 
kaiziująiCa na powiierzdhtoi wody tyllko 
jodlen rożek. Wyeiąjgiuęłłśmy ją  z -wtody. 
Teraz dopiero stwierdziliśmy, że- -to 
jest ina&z Jkoc, Iktóry zostawiliśmy 
w mikryic-iu. - Plr-zelst-raszen-i z.a-cizęiiiiśim y

JAPOŃSKIE ŚWIĘTO DZIEGI.

W pieiTW-zycih -clin.iaidi m aja cala japonja ob ­
chodziła uroczyście św ięto  dziecka. W d.n.iiu 
•tym w szystk ie dzieci japOńsk e < ibdarowy- 

w ane ,są la ikam i.

szybko płynąc do uibraii z-o-tawionyeli 
w zarteiśliaicdii. J-alk się okazało i nJbraiń i 
paiłt- nie było -na dawnym miejscu. Za­
częły się -tedy poszukiwania. Pnęldko wsie 
dlliiśmy ma łódkę i jechaliśmy szylblko z 
prądem -rzeki, rozglądają.e się na wszyst­
kie strony. Ujechaliśmy może 2 ikil-o- 
-mie-tiry, a nic nie- zauważyliśmy. Doipiero 
iw powrotnej drodze ejposlfcuâ głem na 
kollku, isterCzącylm ponad .wodą resztę o- 
dzieiży. Ulbrąnie -to ziłoiżylłilśmy ,n.a- malej 
wyś-epee, aby wylsldMo. Nie -na tern się 
.jjełd maik skońkiz y la tpirz yigor ta, t o  ,gldy 
Znów wlsieidlłilśimy na kajak tein się .mo­
cno- przechyli ił i auespódziteiwacnie prze­
wrócił bilę ma drugą stronę i wszyscy 
trzej pabaiżierowie .wpadli d;o bardzo głę­
bokiej -wtedy. Dopiero j>o jakiej m-imuieie 
wypłynęliśmy na brzeg, kajak byt już 
da)lelko i plyniąt <lio góry dnem. Jurek 
skoczył za nim i w kilka- sekund sie­
dział już ma kajaku. My tymczasem pa­
kowaliśmy, wiszy!stikie miokre ubramia. 
Po- powirlbcie brata było już wszystko 
spakowane i ruLsizylłśmy głodni .w długą 

’ -bardzo dlnigą drogę, ipiowrot.ną do So­
snowca .

M. W,
Wiosna.

bizie wids-na!
Szmimi gaj 
l-dizie w-ominy 
I udry maj

Idzie wiosna!
{Ptaszę śpie\va 
.Zielteinią. się 
Krzewy drzewa

lidzie wiosna!
Pachną b zy
I)rolbn y  d e sz c z y k  
Mile mży.

Złoty Rycerz z Będzinu.

MIERZ SIŁY NA ZAMIARY.
i— I)olb rze olbclhod z i I aiś swoje urodzi­

ny, Wandziu?
— Nielb-aedzo. Maimiu-ha. powiedziała, 

że będą mogiła zjeść tortu tyle, ile- będę 
•hleiala-. a ja  już nie mogłam jeść tyle, 
LLe jeszcze chciaiam.
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PODANIE O ZAŁOŻENIU WILNA.
Słyszeliśm y ju ż  

wszyscy o stolicy 
naszych północno - 
wschód'nich rub ie­
że — o W ilnie, s to ­
licy L itw y i Żmu­
dzi. O tóż niegdyś 
nad  brzegam i rze­

ki W ilji znajdow ał się gaj św ięty, 
'poświęcony Perkunow i, k tórego czci­
ła ongiś cała  Litiwa.

W tem w łaśnie m iejscu G iedym in 
w ybudow ał zam ek obronny a w s ta ­
rych kronikach znajdu jem y  taką  le ­
gendę: G iedym in przybyw szy  pew ­
nego razu  na m iejsce, gdzie rzeczka 
W ilna w pływ a do W ilji zabił na po ­
b lisk ie j górze w ielkiego tura, od cze­
go gióra p rzy b ra ła  nazw ę T urzej. 
Znulżony położył się spać a wówczas 
w' śnie u jrza ł ogromnego w ilka, o- 
pancerzonego żelazną b lachą i w y ją ­
cego ta k  głośno, jalkby wyło całe Sta­
do wilków.

N azaju trz  rano G iedym in opowie­
dział sw ój sen dworzanom, lecz ża­
den z nich nie mógł odgadnąć sensu 
tego snu; dopiero kapłan L izdejko 
w yłożył księciu jego znaczenie:

— W ilk żelazny — odpowiedział 
m ądry  kap łan  — znaczy, że w tein 
m iejscu stan ie zam ek w arow ny i 
miasto, głowa państw a. Sław a i roz­
głos telgo m iasta rozejdzie się po 
świecie tak  daleko, jalk donośne było 
wycie opancerzonego w ilka.

Uznał to tłum aczenie książę G iedy­
min i zaraz rozpoczął na szczycie T u­
rzej góry budow ać zam ek w arow ny; 
u stóp góry T urze j, obok świętego 
g a ju  stanął drulgi zam ek drew niany  
i obw arowany, zw any K rzyw ym  o~ 
grodem.

W około tych  żarników z biegiem  
czaisiu pow stały liczine budowle i w ar­
sztaty, a całość od m iejsca snu tw ór­
cy grodu nazw ano Wilnem.

PISKLĘTA W GNIAZDKU.
W k rzaku  tarnin y między gestem i 

gałęziami było gniazdko, uwite z dlro- 
bn yeh źdlziebełek traw y. W gniazdku 
tem śiedlzialłb czworo małych piskląt. 
Bnzydiale to b y ły  wielkie: miały duże 
głowy no ciieiniultlkiicih szyjkach, na ca­
lem ciele nie było an i jednego piórka., 
ani piuisiziku najm niejszego; pokryte 
były oieiuiuttlką, simą iskóreczką. Nie u- 
m iały jeszcze piszczeć, skrzeczały ty l­
ko dziwnie i otw ierały sizeroiko żółte 
dzioby.

Niedołężne te  pisklęta miały ojca i 
m atkę, którizy je niezmiernie kochali,

Seściłi .ii pielęgnowali najtroskliw iej, 
o otw artych dziobków ciągle w kła­

dali iim pożywienie: tłuste liszki, m u­
szki i inne owady. W nocy okrywali 
je sikrz ydłani i swojeimi, a gniazdko dli a 
nich usłali pod gęsitym daszkiem z li­
ści, żeby aniii słońce zanadto im nie 
przypiekało, ani dleszoz n ie moczył, 
ani żaden zwierz drapieżny nie doj­
rzał.

Ruizsu jednego pirizyszła do lasu g;ro-<•/ O  X J  Ca

m adka dlziieici, szukały one jagód i w 
kirzalkju gniazdko spostrzegły. K rzy­
knęły radośnie — kaiżdle z nich chiało 
zobaczyć, co jesit w gniazdku, każ.de 
zaglądało i« odchylało gałązki., żeby 
łępiej widzieć. Pr żytem wiele liści o- 
padło i' k ilka gałązek się złamało. Po
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tem oodzień przychodziły tu  dzieci, 
zaglądały, liście, gałązki kumały; aż 
nareszcie mad gniazdkiem nie zwieszał 
się już  żadetn listek, gałęzie sterczały 
dla górny naigite i połamane. W połud­
nie słońca piekło biedm# ptaszyny, a, 
w nocy chłód im dokuczał.

Nadeszły stolty. Nitelbo pokryło się 
czarmenri cbmiuraimi, polały się strugi, 
deszczu. Wielkie, zimne krople p ad a­
ły n a  nagie ciałka p iskląt i smagały 
je jak  biczem. .Przerażone maleństwa 
tu liły  się. do siiebie, skrzecząc żałośnie. 
Nieba weim przyleciała m atka i p rzy­

k ry ła  je  swoimi skrzydłam i. Pisklęta 
usnęły , ale nie na długo. Nad matecz­
ką dcli nie było żadnej zaisłony, w kró­
tce też rzęsisty deszcz przemoczył jej 
p ió ra  ii zalewał zimmemi strugam i sła­
be pisklęta. które darem nie szukały 
ra tunku  pod skrzydłam i matki. Wfcoń 
cu oisłalbły zupełnie, opuściły bezw ła­
dn ie  łebki — deszcz je  zalał, zadu­
sił. K iedy nareszcie słońce zabłysło., 
w szystkie leżały nieżywe skostniała, 
a  biedlna matlka, siedząc na złam anej 
gałęzii. żałosnym śpiewem głosiła swo­
ją  boleść.

PO WYWIADOWCĘ.
Dzwonek.
— D rrriiu , dlrmniiń!
— To inaipewno ojciec, m ruknął.L u­

tek, trzeba się ulotnić.
Zerwał się ze sofy .ii dwoma susami 

dioskoiczył db drzwi sypialni.
— Parni jest w domu? dał się sły­

szeć gruby głos w przedpokoju.
—- A jesii, talk, proszę pamai, w sy- 

piałce.
;— Oo! szepnął Lutek, nie wiedzini- 

łemi, będlzie źle.
O jciec żblliżał się do dlrzwi, już b y ­

ło wiadome, że wejdzie. Może pies nie 
znalazłby się naw et tak  prędko pod 
łóżkiem, ja k  Lutek. M ały krok wttył, 
schylił się. — i już!

—- A gdzie to  Lucjan, Marysiu ?
— Gdzież A tu.
•— Niema, go.
— .Ależ był, proszę pana, nigdtzie 

nie wychodził.
— Pewlmie .niepostrzeżenie w yniknął 

się i uciekł. Ha! no...
Drzwi od sypiallkii otworzyły się i 

stanęła w nieb żona. pana Muirowłcza.
— Kogo to  szukajcie?
— A tego bęowiałai, próżniaka. Nie 

uczy się, isaime dwóje, profesor mówi, 
że próżniak, leń! No, ha!

Pan Muruwicz począł gorączko­
wo głaskać się po  łysinie.

mu!
ja. mm. mruczał, panie... no, ja

— Cłiyba go nie będziesz bił? zapy­
tała z lakiem w głosie pani Muro- 
wiozowa.

— Co, mie bić? Ha! A oo? Walkoń, 
próżniak, nie bić, nie bić, ja  m u skó­
rę w ygarbuję za wszystkie czasy, za­
raz będzie się lepiej uczył, same dwó­
je, wisłydi, m ój syn, panie, ha! ja 
mu...

— Ależ Stasiu, uspokój się.
— Co, uspokój? Jeszcze uciekł, boi 

się, ha ! I tak  go nie miiuie, ręka minie 
świerzbi. :

— Ależ Stasiu, uspokój się, ostatnie 
litery każdego w yrazu były mocno 
akcentowane.

P an  S tanisław  spo jrza ł spod oka na 
żonę.

— T y  znów...
A tymczasem Lutek pod1 łóżkiem 

przeżyw ał chwile strach u. Wiedział,, 
że gdy ojciec nie w humorze, może 
być źle. Z biegiem jednak  rożni owy 
rodziców nabrał otuchy. Ma,tlka była 
za nim.

— Nie będzie tak  źle. pomyślał.
Ale tymczasem stało się coś, czego

Lutek wcale się nie spodziewał. • Oto 
iz sypialni wyszedł za panią „Urwis" 
i obszedłszy cały pokój, znalazł się
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przy łóżku. iparl kltóreim w kącie le­
żał Lutek. Sjpoczątkiu najeżył sierść i

w arknął, ale potem zobaczy/wszy z 
kiim m a 'do czynienia, zaczął machać 
ogonem i szczekać.

— ( o  0111 tam talk szczeka? 'zapytał 
piun Miuiwwiicz. O! palm/., włatzi pod 
łóżko, tam  .ktoś jest.

— Tatusiu, to ja.
— Ach, to ty , wyłaź ino, braciszku!
Lutek jinż . odkryty  wydobył się

spod łóżka i stanął oł>ok, ze sipuiszezo'- 
ną głową, jak winowajca.

— Ohodźno bliżej!
— Cztery ciężkie kroki. Slainął 

przed ojcem. Pain Stamiisłaiw podińiósł 
rękę, pogładził łysinie, ipotem obie rc-

Odpowiedzi Czć
NA LISTĘ GZYTELNŁKÓ

Marysia Wacholeówna w Olkuszu 
i Hala Dą liro wianka: Chcecie, aby
„Mój św iatek" ukazyw ał się co ty ­
dzień. Jesteście jednak  cierpliw e i 
poczekacie na te lepsze czasy, o k tó ­
rych juiż pisałem . Zwracam uwagę na 
to, że redakc ja  „K u rje ra  Zachodlnie- 
go“ w je d n ą  niedzielę dodaje „Mój 
św iatek", w druigą dodatek ilustro­
wany. Zatem w łaściw ie nie ma julż 
powodu do skarg.

Zbyszek: Nie napisałeś n iestaran ­
nie, przeciw nie, nawet bardzo łaci­
nie. O czekuję obiecanej łam igłówki, 
tylko uprzedzam, że musisz dkiigo 
czekać na sw oją kolej, ibo w teczce 
mam spory zapas m a te rja łu  do dzia­
łu rozryw ek.

Kazia Kolińska — „Fiłatelistka“: Z 
przysłanego mi m aterja łu  red ak cy j­
nego skorzystam . A rtyku lik i napisa­
ne są bardzo oorządnie. Życzę Cii p o ­
wodzenia w c zasie egzam inu cło gim­
nazjum . Przypuszczam , że opiszesz 
nam sw oje w rażenia w akacyjne. Co 
się tyczy łam igłówek, to, sądzę, n a j­
lepsza jest rozm aitość: mogą być ła­
migłówki wyłącznie historyczne,

ce włożył w kieszenie, spojrzał smro- 
wo na sytna i rzekł

— A nie zdaj mi do piątej klasy, 
to no!

— Zdam, zdatni, taitiuisóu, mniszę.
— No, painiie...
Pani Stanisław wyszedł z pokoju, a 

paiui Murowiczotwa rwzłięta igłowę 
syma w oibie ręce, pocałowała w i.watrz. 
przyitulita do piersi.

— Paimiiętaisiz, coś ojcu /ptczymz-eikł?
— Pamiętam, zdam, zdaim. mannni- 

siu, muszę. .
A .,Uffiwiis“ i zdrajca leżał na miiejisciu 

zdradzonego.
L. S t.

trnego Wujaszka
W „MOJEGO ŚWIATKA*.
/przyrodnicze, geograficzne itp„ a mo­
gą być też takie bez specjalnego za­
barw ienia. Czy napiszesz do .M o je­
go Św iatka'' o koncercie waszej szko­
ły w  rad ju ?

Stefan Hardt: Z przyjem nością do­
w iedziałem  się z Tw ojego listu, że 
„Mój Św iatek '' zaw ędrował do C ie­
b ie do pow iało Rybnickiego.

Biały Kotek: Życiorys; kró la Bole­
sława Śmiałego nalpjsany jest do­
brze, ale przypuszczam , że jest on 
znany rów nież Czytelnikom  ..Mojego 
Światka", k tórzy chodzą, do szkołę. 
Sądziłem, że napifezesz o .jakichś m a­
ło znanych wypadkaćlh z życia w iel­
k ich  lodzi. Spróbuj.

Wszystkim Dzieciom, które napisa­
ły do „Mojego światka", dziękuję za 
pozdrowienia.

INFORM ACJA. - '
'Przyjezdny zaipytnije ąa u licy  w arezau- 

takiego JolbiUiza:
— P ow ied z m i ch łopcze, 'jeże li p ó jd ę  d a ­

le j  N ow y m. Świateiim, to o,zy tam b ęd zie  Kra­
kow skie P rzedimieiście ?

— N«wpt jeże li p an  n ie pójdzie  woale, to 
też b ed ze !
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ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK

Z NR. 3 „MOJEGO ŚWIATKA'4:

1) KONSTYTUCJA TRZECIEGO MAJA
2) MÓJ ŚWIATEK
3) SOSNOWIEC

Dobre rozwiązaniu nadesłali:
I) Wacia C ysm erów na, D ąbrew a Górn.: 2)' 

Kręcz,mer W ładysław , Sosnow iec; 3) Danusia  
Kolińska, So-:nowoc: 4) Zbigniew M ężykow - 
-ki, Sosaic-wiec: 5) Basia Jarosów na. S osn o­
w iec: 6) Czesiek. z, Sosnow ca: 3) Halina
S /c /  likow-kw. Będzin: 81 Mar ja Bartkowska, 
Sosnow iec. 9) Leonard K aszycki, S o sn o w ce;
1 0 ) Zby.sz.ek z Sosnow ca: II) Maryla Kozak, 
Kozieigilówiki: 12) Kaizia. Ka-bliska, ISoisnowieci 
13) B. Rm-aków : 14) Jerzy Ogonek, D ąb ro­
wa Górn.: 15) D anusia W ysocka, Sosnow iec; 
Id) Si. Halóiwawi. Sosnow iec; 17) W. M ałysz- 
k ew iezów na; IS) Jerzy-W iesław  Siennieński, 
Sosnow iec: 10) T adeusz Offezow-iki. N iem ce:
20) H enryk K-ościak, Sosnow iec, 21) jędifiiś 
Blok. D ąbrow a: 22) A licja Y eJrpse, Sosno­
wic;-: 25) Terenia z id- P łock iej: 24) Daum- 
sia Kiugle równa,; 25) Zlbigniiew* Zawadzki1. S o ­
snow iec' 36) Jerzy ZiellTr iki. Sosnow iec: 27) 
Maniiiiisia Ląplberf, D ąbrowa, Górn.: 28) Zo­
sia SikuirczN ńskii. Sosnow iec; 29) M arysia-W a- 
eh-ulcówna. Olkusz: 30) W ójcikow ska Hanka, 
Dąbrowa Górn.: >1) Ba -i a  Ocieipówina, So-
.“lio w ec : 32) W. Banaisiikówna, Zagórze: 33) 
Jurek Mergimlec. Dąlbrowa Górn.: 34) Gosia 
Ilości-.zew-ska, D ąbrow a Górn.: 35) K rysia
W rzęsie,n ióiwna, Sosnow iec: 36) K. Piirltora- 
kówna, Olku;-z: 37) Alicja' Lauibitzówna, S o ­
snow iec: 38) B ela  z Pogoni; 39) J. Baradiz e- 
jóu,n.;i. Sosnow iec; 40) H alink a Szjungoc niska;
41) Hans Stracik. Sosnow iec; 42) J. Failkow- 
-k.i. Sosnowiec; 43) K rysia z Sosnow ca: 44) 
M irosław W yder ko, Sosn ow ce; 45) Szyd łow ­
ski z Sosnow ca; 46) Basia Baradiziejówna z 
So-now ca: 47) Liiicy T.isikównn: 18) G aw ęcka  
G enow efa. Sosnow iec; 49) Basia K udelska, 
Sosnow iec; 50) Nimse Tomailówina. Grodziec; 
5 1) M. M am eiokówna, Sosnow iec: 52) H alin ­
ka T uszyńska, D ąbrow a Górn.: 53) Stefcia  
Mamelkówiiia. Dąbrowa Górn.; 54) Zygmoint 
1’u.z z Bnikowna; 515) Hela Saipotówna. Sosno­
wiec: 56) Kazimiera Kospowisika, N iw ka; 57) 
Marysia Banas ikówina; 58) Ludw ik Skonirs z 
Diifidówdci; 59) Mar jam S atem i-s , D ańdów ka: 
60) O leń k a  Banaisiikówna, G rodziec: 61) L. 
Banasik, Grodziec: 62) P. i  K. Hetman ów ne. 
D ąbrow a Górn.: 63) Jenzy M arek, Sosno­
w iec. . 64) M arysieńka Horlslka, Soswo- 
wiec; 65) Jasia Jędrzejew ska, Sosnowiec; 66)

B ernat Jerzy. D ąbrow a Górn.: 67) W iesła ­
wo Bogdańska, kop. ...Morikuor": 68) M iro­
sława Szym ańska z .Zagórza.

NAGRODY OTRZYMALI:
1) Mar ja Rutkowska z Sosnowe a 

..Robinson, K ruzoe1' D aniela  Defoe.
2) Kazimiera Korpowska z Niw ki 
„Osada w w ielk iej pums-tyni44 kapi­

tana M ayne-Reida.
~ )  Danusia Kalińska z Sosnowca — 

..Bajki Słow iańskie” iM. Rościszew- 
d ki eg o.

4) . Hela Sapotówna z Sosnowca — 
..Mila ,Niespod,ziianka“ E. Sadow ­
skiego.

3) Gosia Rościszew^ka z Dgibrow \ 
G.—..Najpidkn iejsze ba j ki wschodu”.

6) Stefcia Mamelkówna z Dąbrów  y 
Górn. — „Ghata w u ja F o n ia 11H. Bee- 
cher-iStowe.

i 7) Niusia Toiinalówna z Grodźca 
..Siostrzyczka Niuinia" i inne opow ia­
dania. \

Łamigłówka I.
jiUiłoiżlyił J. Ogonek z Diąlbrowy-Górn.)

Z ipioidiainyic.il raiiżej syllaib ułożyć 20 
wyrazów, których ipi enwsze litery, 
czytanie z góry na dół. dadzą rozwią­
zanie: iimtię i nazwisko lnałozmamej 
il >ol laiten ik i poi \y$:ituin,i-a jat yic, zinioiw ego.

SYiLAlBY: koł—be—e—ctzati — ja:— 
mii — rolki — wai—y — na — re — 
giruint — ar — nńeinlt —- p i — tul — rat 

ma-ti — gui — tuin *— cy  — sy — 
taił — Djiai — -oir — imnd — djuikt — ban 
— ów — siny — win —- ke — jatn —- 
eze — ga — isi — ismy —, to — ó — 
zyir — cijiuistz — a  — we — tlas — mim.
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ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Poseł, 
ogłaszający wolę władby. 2) W y­
chodźca. 3) W nętrze kościoła. 4) Po­
przeczny drąg u maszltu, podtrzym u­
jący  żagiel. 5) samogłoska. 6) Sajdak. 
:.?) Dowód1, środelk przekonyw ujący. 
8) Roizlbójniik morski. 9) Ostateczne 
waiioinlki p rzy  układach, grożące nie­
raz wójiną. 10) W yspa na Morzu Śród- 
ziieipneaii. 11) Zbiór ksiąg religijny cli 
i prąwodawiczyeili u żydów. 1(2) Gwał­
towna, burza mortekai. 13) Most kole­
jowy. diroga sztucznie budowana. 14) 
Inaczej tamtejszy-. 13) Żartobliwa, na­
zwa- mieszkańców St. Zjedln. 16) Wie- 
nzicbinia sz-aiła u starożytnych Rzy- 
mjain. 17) Liczebnik ponządikowy. 18) 
Yłińijsiteir w Tiuinciji. 19) Poseł i pełno­
mocnik papieski. 20)- Zbiór map geo­
graficznych.

UZUPEŁNIANKA PRZYRODNICZA 
(ułożyła ..Filateil iistlka").

. Podane łiiteiry końcowe nazw kw ia­
tów uzupełnić 1 i borami i poctząfckowe- 

mi. Pierwleze z nich, czytane z góry 
na dół dadzą nazwę kwiartn.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) kwiat 
łąkowy, 2) kwiiait cieplarniany, 3) 
kw iat ogrodowy wiosenny, 4) in-aidzej 
powpj, 5) drzewo, 6) kwiait ogrodowy, 
7) ,krzew ładnie kwitnący, 8) kw iat 
jesienny.

Łamigłówka II.
(Ułożyła- „Lekk-oiskocziiui sarenka").

Z podam yicth niżej syflalb ułożyć 23  
w yrazy, z których pierwsze litery 
czytane z góry na- d ó ł,  dadzą nazwę 
ś w7 i et a ch rześc j a ńs k i ego.

SYLABY: Wie
— deń-ii — e
— i — n-iii:

nie
lja

rla
blin— rył

— uisz — -pi er 
- z a  m — na —
—  d e  —  n ik  i—
—  a —  z a l  —
—  ni —  p a  -
— ca — ja  — da I— li 
-da — nilk j— kiew.

prizy
— o — e
—  i n 4 -  ,6-
— w a — — sy —
— ka I— nie — .oho 
ml et 
iin — 
d ja

— le

Ta 
- a 
bo 
me

e i— ga — lja
cy —  szyj — wan
— ro — ro ;— ge
— pan — w a —

nr 15a

ZNACZ KNI i : WY R A Zó W : I) Stoi i - 
ca .Ymisttrji. 2) Miejsce pobyitiu dobrych 
duisz. 3) P rzyrząd do isizyicia, 4) spein- 
ąjonowainy- pracownik. 3) rośnie w 
-poliu, 6) Potrawa deserowa. 7) Przy­
rząd1 dio waiżietrifliai, 8) W yspa w pobliżu 
dóIwynoii Apenińskiego-. 9) linie m ę­
sk iej. 10) Samogłoska. 11
ciasta. 112) Samogłoska,

Rodzą j 
13) Ina­

czej (Pismo św. 14) Ozdoba s z y i .  
13) Inaczej kaleka, 16) Część św ia­
ta. 17) Inaczej natu ra , 18) D roga 
wysadzona drzewami, 19) Spółgłoska, 
20) N apój zawi-erający- alkohol. 21) 
Inaczej ambona, 22) Nairód dziki. 23) 
hnaczej -odgłos.

ZAGADKA DLA UWAŻNYCH 
(Ułożyła Kaiziia K.)

Odigadiniij N-Alziwę kw iatu, o któ- 
R y m CzYtasZ?

MlEJPAGRAMY.
Ułożył „Maiły lotnik").

I
Od- k — to jest -slzitiuk 60. 
od r — w ydobyw ają z ziemi.

II
Odi ni — iinaezeij plan,
od k  — służy d-o okrycia łóżka,
od p  — pokryw ają daicihy.

T łoczn ia i introligatornia Ain't. Ma-aunkięwicz, So-saiiowie-c, DętMiiń-sika 1. 51776 34.


